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S zko ln ic tw o  w budżecie państwowym  
na rok 1936/37.

Zgodn e z postanow ieniam i nowej K onstytucji, Rząd przed łożył 
ciałom  ustaw odaw czym  prelim inarz budżetu państwowego na rok 
1936/37 na cztery m iesiące przed nowym okresem budżetowym , to jest 
w ostatnim  dniu listopada b. r.

Podobnie jak w  łatach ubiegłych, pragniem y zaznajom ić czyteln i­
ków z najw ażniejszem i zagadnieniam i, w yłaniającem  się dla szkol­
nictwa i nauczycielstw a na tle  tego nowego budżetu,

W  bieżącym  m iesiącu obchodzim y 10. rocznicę osławionej ,,u s t a- 
w  y  s a n a c y  j n e j“ z dnia 22 grudnia 1925 roku, która była pierw- 
szem  potężnem  uderzeniem  poprzez budżet państw ow y w  norm alne w a­
runki pracy szkolnej nauczyciela. U spakajano wów czas nauczycielstw o, 
że  redukcja w ynagrodzeń za prace szkolne i wychow aw cze, oraz 
zw iększenie wym iaru pracy tygodniowej są tylko czasowem i ofiarami 
na rzecz zrów now ażenia budżetu i popraw y sytuacji skarbu Państwa, 
Jakkolw iek w  latach następnych złagodzono niektóre postanowienia  
ustaw y sanacyjnej, to jednak najdotkliw sze z nich: anorm alnie wysoki 
wym iar zajęć szkolnych w szkolnictw ie średniem, nie zostało uchylone, 
naw et w  okresie najlepszej konjunktury budżetowej, to jest w latach  
1927— 1930, i obowiązuje dotychczas. N ależy  o tern przypom nieć d la ­
tego, poniew aż obecnie przy redukcjach budżetow ych oraz innych ogra­
niczeniach nabytych uprawnień nauczycielskich mówi się również o cza­
sow ych koniecznościach na rzecz równowagi budżetowej, które na­
stępnie m ogą nabrać tendencji utrw alenia się, podobnie jak w iększość ' 
postanow ień ustaw y sanacyjnej z przed 10 lat.
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O statnie p ięciolecie od 1930 do 1935 r. jest okresem  stałego stop­
niowego ograniczania budżetu państw ow ego, lak ogólnego, jak i ośw ia­
tow ego na tle  pow szechnego kryzysu. Od dwóch zaś lat toczy się co­
rocznie szczególna walka o poziom  i treść budżetu ośw iatow ego —  
szczególna dlatego, poniew aż rozpoczyna się jeszcze przed o g loszen i^ r  
drukowanego prelim inarza budżetow ego na tle rozm aitych pom ysłow  
i projektów, zm ierzających do obniżenia budżetu ośw iatow ego, a go­
dzących mniej lub więcej w warunki pracy nauczyciela.

Przed rokiem, na jesieni 1934 roku pojaw iły  się pom ysły  naprzód  
now ego podatku szkolnego w postaci zw iększonych opłat m łodzieży; 
potem  pow stał zam ieszony w drukowanym  prelim inarzu zeszłorocz­
nym projekt ,,Funduszu szkolnego", opartego na osobnej daninie szkol­
nej w formie now ego podatku m ieszkaniowego, przyczem  projektowano  
przerzucenie na ten fundusz części w ynagrodzeń nauczycielskich, jak 
godziny nadliczbow e i kontraktowe, i inne. Po gorących debatach pra­
sow ych projekty te zosta ły  w ciałach ustaw odaw czych zaniechane.

W  roku bieżącym  w toku prac nad przygotow aniem  prelim inarza  
budżetowego na rok 1936/37, oraz zw iązanych z tem i pracami dekre­
tami o obniżeniu uposażeń i ograniczeniu praw em erytalnych, dotarły  
do wiadom ości ogólnej pogłoski o wstrzym aniu, również ze w zględów  
budżetowych, awansu autom atycznego nauczycielstw a.

N a pogłoski te  Zarząd G łów ny T. N. S. W. zareagow ał memor- 
jałem, zam ieszczonym  w  poprzednim  num erze ,,Przegl. Ped.". W  dn. 
4 grudnia b. r. P. Kierownik M nisterstw a W . R. i O. P. ośw iadczył 
naszej delegacji, że sprawa ta będzie załatw iona po m yśli ż y ­
czeń nauczycielstw a, a 7 b. m. pojaw ił się w pism ach urzędow ych ko­
munikat P. A . T., zaw iadam iający o zaniechaniu projektu w strzym ania  
awansu autom atycznego, oraz o znalezieniu przez Rząd nowych źródeł 
podatkowych na pokrycie w ydatków  z tytułu  aw ansów urzędniczych  
w  dniu 1 marca 1936 ;r., oraz norm alnych aw ansów  autom atycznych  
nauczycielstw a w dniu 1 stycznia każdego roku.

D Z I A Ł
Prelim inarz  na  rok 1936/37 Budżet  na  

rok 1935/36 
W ydatk iDochody i W ydatk i

Sum a ogólna .............................................. 33.261.000 340.200.000 342.940.000
1. A d m in is trac ja  s z k o l n a .......................
1. a. P rz e le w  z ty tu łu  p a ń s tw o w eg o  

p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  i o p ła ty  
em ery ta lne j  oraz  o p ła ta  na  rzecz

4.960 6.751.900 6.742.710

F u n d u szu  P ra c y  ' ....................... .... — 19.625.300 19.625.300
2. W y zn an ia  r e l i g i j n e ............................ ' 12.700 21.982.700 22.048.700
3. W y d a tk i  (Dochody) ogólne . . . 255.200 ! 11.612,700 12.454.240
4. Szko ln ic tw o  ogó ln o k sz ta łcące  . . 720.180 207.447 270 207.500 390
5. Szko ln ic tw o  zaw o d o w e  . . . . 94.520 13.184,000 13.917.310
6. N a u k a  i szko ln ic tw o w yższe  . . . 455 800 26.383 800 26.567.830
7. S z t u k a ......................................................... 31.010 1.819.400 2,130 970
8. A r c h i w a ................................................... 25.630- 524 330 527.550
9. T ak sa  a d m i i ń s t r a c y j n a .......................

10. Fu n d u sz  na rzecz  szkół  z a w o d o ­
16.200 000 14.303.600 14.960 OOo

w ych  ............................. .....  . . . . 5 800.000 5.800.000 6.000,000
11. P a ń s tw o w e  s ty p en d ja  ak ad e m ic k ie 561.000 1.665 000 1 545.000
12. Fu n d u sz  o p ła t  s tu d en ck ich  .' . 9.I00.Ó00 9 100,000 8 920,000



Z uwag pow yższych m ożna stwierdzić,, jak .celowem  i konieczńem  
jest intpresow an’e się oraz czuwanie nad spraw ą budżetu ośw iatow ego  
w toku jego przygotow ania i rozpatrywania w ciałach ustaw odaw czych.

O głoszony drukiem prelim inarz budżetow y M inisterstw a W . R. 
i O. P. zaw ieia  najw ażniejszą now ość w  tym  kierunku, że zosta ły  w nim 
połączone w szystkie fundusze, w tern i taksa adm inistracyjna, w jedną 
całość z w ydatkam i adm inistracyjnem i.

D la zorjenfow ania się, jak!e now ości przynosi ten p reli­
m inarz oraz dla pełnego obrazu jego stanu i zmian, w porównaniu  
z budżetem  roku poprzedniego', zam ieszczam y zestaw ienie dochodów  
i w ydatków  na now y okres 1936/37, oraz w ydatków  budżetu roku po­
przedniego 1935;36 (ob. str. 306).

Z pow yższego zestaw ienia w idać, że ogólna kwota budżetu ośw ia­
tow ego u legła  zm niejszeniu, w porównaniu z rokiem poprzednim, 
o 2.740.000 zł. Zw iększone w ydatki posiadają trzy działy  budżetu, 
m ianowicie: A dm inistracja szkolna. Państw ow e stypendja akadem ic­
kie oraz Fundusz op łat studenckich; pozostałe dzia ły  w ykazują n ie ­
w ielk ie stosunkow o zm niejszenie. W  m yśl zapow iedzi P. A . T. o aw an­
sach urzędników i nauczycieli i nowych podatkach na ten cel, n iew ątp li­
w ie będą zw iększone w szystkie działy, zaw ierające w ydatki osobowe, 
głów nie zaś dzia ły  4 i 5, zaw ierające szkolnictw o ogólnokształcące i za ­
w odow e, z autom atycznem i awansam i nauczycieli. Przy przeglądaniu  
w  prelim inarzu poszczególnych paragrafów okazuje się, że większym  
redukcjom  u leg ły  wydatki nadzw yczajne na budownictwo i rem onty 
kapitalne oraz rzeczow e potrzeby szkół; pow iększono zaś wydatki na 
różne św iadczenia osobowe, głów nie na składki do Państw ow ego Za­
kładu Em erytalnego, a w  szkolnictw ie ogólnokształcącem  i w yższem  
również na płace.

Obecny układ budżetu M inisterstwa W . R. i O, P. nie daje m oż­
ności zanalizow ania w ydatków  na różne rodzaje szkolnictw a, poniew aż 
dzia ły  budżetu często m ieszczą w  sobie różne rodzaje szkół: szkol­
nictwo ogólnokształcące —  szkoły  powszechne, specjalne, ochronki, 
gim nazja, sem inarja nauczycielskie, pedagogja i różne kursy; szkol­
nictw o zaś zaw odow e zawiera szkoły  przem ysłow e, handlowe, gospo­
darcze i rolnicze. To jest jeden powód, nie pozw alający na oddzielne  
rozpatrzenie i om ówienie budżetow e różnych typów  szkolnych; drugi 
zaś polega na zam ieszczeniu w szystkich wydatków, poza osobowemi, 
w  jednem  ogólnem  zestaw ieniu, zaw ierającem  plan finansow o-gospo­
darczy taksy adm inistracyjnej. .

W praw dzie fundusze w łączono razem  z innemi wydatkam i do 
ogólnego budżetu adm inistracji, a le  w łączenie to zostało dokonane 
w  sposób m echaniczny przez przeniesienie ich w niezm ienionej formie, 
jako osobiiych działów  budżetu.

Bardzo charakterystyczne jest również porównanie dochodów i w y ­
datków  w każdym  dziale tego budżetu.

Z porównania tego wynika, że  cztery działy budżetu, stanow iące  
w roku poprzednim  ośbbne fundusze, dają 31.661.000 zł. dochodu, po-- 
zosta łe  zaś osiem  działów  —  tylko 1.600.000 zł. Dwa fundusze: m ia­
now icie fundusz na rzecz szkół zawodowych, z dodatku do podatku  
przem ysłow ego, i fundusz opłat studenckich dla szkół akademickich, 
są równe w  dochodach i wydatkach. Państw ow e stypendja akadem ie-
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kie otrzym ują dotację skarbu w kw ocie 1.104.000 zł., a jedynie taksa  
adm inistracyjna w ykazuje w iększe dochody od w ydatków  o kwotę  
1.896.400 zł.

Sprawa taksy adm inistracyjnej w  gim nazjach państw ow ych budzi 
co iaz  w iększe zaniepokojenie, poniew aż w ysokość jej stanow i ograni­
czenie korzystania z gim nazjów  państw ow ych dla w arstw  finansowo  
słabszych, a dochód z niej pokrywa w iele  w ydatków , nie m ających nic 
w spólnego ze szkolnictwem . Podane ostatnio w prasie codziennej w y­
kazy w ydatków  z taksy adm inistracyjnej na podstaw ie uwag N ajw yż­
szej Izby K ontroli o zam knięciu rachunków M inisterstw a W . R. i O. P. 
stanow ią istną rew elację i w skazują na anom alje, które w inny być co- 
rychlej usunięte.

Obok przeglądu kwot budżetow ych niemniej ciekaw y i w ażny dla 
szkolnictw a jest stan ilościow y szkół i etatów  nauczycielskich, obję­
tych budżetem  na rok następny.

Pod tym w zględem  now y budżet nie przynosi żadnych d on ioślej­
szych zmian. G im nazjów  państw ow ych jest, jak w  roku poprzednim , 
260; sem inarjów  nauczycielskich —  95; inne kursy i instytuty  pozo­
stają także w  dotychczasow ej liczbie. Jed yn ie  szkól pow szechnych jest 
w'ęcej o 483. Liczba szkół zaw odow ych i rolniczych zmian nie w y ­
kazuje.

E taty nauczycielskie zosta ły  utrzym ane w  poprzedniej w ysokości, 
z w yjątkiem  szkolnictw a zawodowego, w  którem  2.400 god z’n zam ie­
niono na 120 nowych etatów.

N aogół now y prelim inarz budżetu ośw iatow ego nie przynosi ż a ­
dnych zasadniczych zmian dla szkolnictw a i nauczycielstw a, z w yją t­
kiem zagadnienia aw ansów  autom atycznych, które w  samym prelim i­
narzu nie zosta ły  zakw estjonow ane, a brak kredytów  na ich przepro­
w adzenie ma być, w edług urzędow ego komunikatu, uzupełniony. W  w a­
runkach, w  jakich prelim inarz był układany, a m ianow icie przy szu­
kaniu za każdą cenę zrów now ażenia dochodów  i w ydatków  Państw a, 
a rów nocześnie u łożenia realnego prelim inarza, nie można było ocze­
kiwać popraw y budżetu ośw iatow ego i środków, jeżeli nie na rozwój, 
to przynajm niej na u łatw ienie pracy szkolnej. Jest to nadal prelim i­
narz kryzysow y, który n ietylko nie usuwa dotychczasow ych braków, 
ale również nie reguluje n iew łaściw ości i anomalij w  pokrywaniu po­
trzeb szkolnych.

Z im o w a Kolonja N auczycie lska  w  Krynicy.
w  r. b. Zarząd K oła W arszaw skiego T. N. S. W . w  okresie świąt 

B ożego Narodzenia (23,XII. r. b. —  8,1.1936) organizuje w  K rynicy  
we w łasnym  domu w ypoczynkow ym  —  T e n e s ó w c e  —  kolonję 
nauczycielską dla członków  i ich rodzin.

O płata w ynosić będzie 5 zł. dziennie (m ieszkanie, opał, św iatło, 
utrzym anie). Zapisy przyjm uje się w  K ole W arszaw skiem  T. N. S. W . 
(W arszawa, Bracka 18 m, 4) w  poniedziałki, środy i piątki od godziny  
19 do 20, W szelką korespondencję w  związku z zapisem , wraz ze znacz­
kiem  pocztow ym  na odpow iedź, kierować n ależy do K oła W arszaw ­
skiego T. N. S. W . '
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N ow y M inister O św iaty .
P. Prezydent R zplitej m ianow ał dn. 5 b. m. profesora Politechniki 

W arszaw skiej, senatora W ojciecha Św iętosław skiego, M inistrem  W y ­
znań R eligijnych i O św iecenia Publicznego.

Prof. Dr. W ojciech  Św iętosław ski urodził się na W ołyniu  w  r. 
1881. W  r. 1906 ukończył w ydzia ł chem iczny politechniki kijow skiej, 
uzyskując stopień inżyniera-technologa, poczem  w  r. 1907 objął a sy s­
tenturę na tej politechnice. Przez ca ły  czas pobytu w  K ijow ie Prof. 
W . Św iętosław ski brał czynny udział w  pracach polityczno-organiza- 
cyjnych m łodzieży, W  n. 1910 przeniósł się do M oskwy, gdzie od r. 
1913 w ykładał jako docent term ochem ję. W  r. 1917 uzyskał jednocze­
śnie tytu ł magistra i doktora chem ji. Po przew rocie bolszew ickim  zo­
stał w ybrany na przew odniczącego w ydziału  szkolnego kom itetu po­
m ocy ofiarom wojny.

N a jesieni 1918 roku objął jako docent w yk łady chem ji fizycznej 
na P olitechnice W arszav/skiej, W krótce potem  zosta ł m ianow any pro­
fesorem  zw yczajnym , W  r, 1919 był dziekanem  w ydziału  chemji.

W 1920 r. rzucił pracę naukową, by w stąpić w  szeregi armji 
ochotniczej. Po zw olnieniu z wojska pracuje nadal nad zagadnieniem  
obrony kraju, przedew szystkiem  w  dziedzinie sprzętu przeciw gazow e­
go i przystosow ania przem ysłu  do potrzeb wojennych.

W  roku akadem ickim  1928/29 jako rektor Politechniki W arszaw ­
skiej, Prof. Św iętosław ski rozw ija szeroko zakrojoną działalność w  za ­
kresie spraw m łodzieży.

Obok pracy naukowej i organizacyjnej na terenie akademickim  
prow adzi szereg innych prac. W  r. 1926/27 jest kierownikiem  działu  
w ojskow ego instytutu przeciw gazow ego. Od 1927 r. do chwili obecnej 
kieruje działem  w ęglow ym  Chem icznego Instytutu Badaw czego, J a ­
ko jeden z organizatorów na terenie W arszaw y, tej najw iększej w  P o l­
sce pracowni naukowej był członkiem  zarządu tego Instytutu. W  za-- 
kresie badania bardzo nikłych efektów  cieplnych Prof, Św iętosław ski 
stw orzył, nową technikę pomiarów, w yzyskiw aną dziś coraz częściej 
w  kraju i zagranicą, poza tern skonstruow ał szereg przyrządów, przy­
stosow anych do badania stopnia czystości substancyj chemicznych, 
przez co stw orzył nową dziedzinę techniki pomiarowej chem ji fi­
zycznej,

W  r, 1926 Prof. Św iętosław ski zostaje wybrany na przew od­
niczącego kom isji term ochem icznej przy m iędzynarodow ej unji che­
m icznej. Od 1930 r. do 1934 r. jest w iceprezem  tej unji. W  1934 r, 
zostaje  pow ołany na przew odniczącego kom isji m iędzynarodow ej da­
nych fizykochem icznych.

Prof. Św iętosław ski jest członkiem  zw yczajnym  Polskiej A kade- 
mji U m iejętności i jej w iceprezesem . O głosił drukiem około 300 
publikacyj naukowych w  językach: polskim , francuskim, niemieckim, 
rosyjskim  i angielskim .

Zawsze życzliw y w stosunku do naszej organizacji Prof. Dr. 
W . Św iętosław ski w  r. 1929 zabierał głos na łam ach „Przeglądu P ed a ­
gogicznego" „W  sprawie statystyki studentów, kończących Politechnikę  
Wa rszawską".
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Jubileusz Prof. D ra W ładysław a Tatark iew icza .
Dnia 18 listopada b. r, Prof. Dr. W ład ysław  Tatarkiew icz obcho­

dził 20-iecie swej działalności w ykładow ej na U niw ersytecie W ar­
szawskim, rozpoczętej w r. 1915 w ykładem  p. t. ,,Z dziejów  filozofji 
na W szechnicy W arszaw skiej". W  dniu tym uczniowie, prof. T atarkie­
w icza urządzili celem  uczczenia tego. jub leuszu zebranie w  sali p o ­
siedzeń K asy im. M ianowskiego z referatem  Doc. D-ra Bohdana K ięsz- 
kowskiego, który scharakteryzow ał studja, działałność naukową i w y ­
kładow ą jubilata.

Profesor T atarkiew icz rozpoczął sw e studja filozoficzne w r. 1904 
w W arszaw ie. R ów nocześnie korzystał z w ykładów  A dam a Mahrbur- 
ga, w ykładającego filozofję poza uniwersytetem . W  f. 1905 w yjeżdża  
na studja do N iem iec i przebywa kolejno na uniw ersytetach w  Zu- 
richu i Berlinie, gdzie słucha Riehla, Sim m ela, Ziehena i .Cassirera, 
następnie zaś przez d łuższy  czas— w  Marburgu, pracując pod kierun­
kiem neokantystów  prof. P. Natorpa i H. Cohena, i doktoryzując się 
w roku 1910 pracą p. t. ,,D ie  D isposition der aristotelischen Prinzi- 
pien". Po powrocie do Polski rozpoczyna działalność w ykładow ą  
w W arszaw ie, rozpoczynając od cyklu w ykładów  na kursach nauko- 
wychf zorganizowanych w r. 1910 przez K atolicki Związek Kobiet; 
w ygłasza następnie cztery cykle o d czy tó w .w  W arszawskiera T ow a­
rzystw ie Psychołogicznem , kierowanem  w ów czas przez zasłużonego  
założyciela  ,,Przeglądu Filozoficznego", W ład ysław a W eryhę, o na­
stępujących tytułach: Sym bolizm  filozoficzny; O rozwoju e ste ty cz ­
nym; O przedm iotach idealnych; Teorja szczęścia. Pom iędzy :. 1910 
a rozpoczęciem  w ykładów  uniw ersyteckich Prof. T atark.ew icz jeden  
sem estr spędza we Lwowie, gdzie naw iązuje w spółpracę z Prof. K azi­
mierzem. Twardowskim , oraz przebyw a jakiś czas w Paryżu, gdzie 
słucha Bergsona i Janeta. W  tym  też okresie czasu, Prof. Tatarkiewicz- 
zrywa z tradycjam i spekułatyw nem i szkoły  kaniow skiej w im ię pró- 
gr.?mu studjów  pozytyw nych w zakresie historji fiłozofji, etyki i e s ­
tetyki. *

Od roku 1915 do 1919 Prof. Tatarkiew icz w ykłada na U niw ersy­
tecie W arszawskim  ,,W stęp do fiłozofji", ,,F ilozofję starożytną", ,,E ty ­
kę", od 1919 do 1921 w ykłada w W ilnie, od 192'1 jako profesor este ty ­
ki i nowożytnej h'storji sztuki na U niw ersytecie Poznańskim  do roku 
1923, gdy zostaje pow ołany na stanow isko profesora fiłozofji na U n i­
w ersytet W arszaw ski. Od r. 1923 jest redaktorem  ,,Przeglądu F ilo ­
zoficznego". W ybrany w roku 1927 członkiem  W a r s z a w s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o  od roku 1928 spraw uje godność 
sekretarza II. W ydziału  tego Tow arzystw a. W  czerw cu 1930 roku zo ­
staje w ybrany członkiem  korespondentem  P o l s k i e j  A k a d e m j i  
U m i e j ę t n o ś c i ,  w tym że roku członkiem  m iędzynarodow ego Per- 
m anent Gom etee of Philosophy.

Tw órczość naukowa Prof. Tatarkiew icza rozwija się w trzech g łó ­
w nie kierunkach: historja fiłozofji, etyka i estetyka, z którą zw iązane 
są prace badawcze z dziedziny historji sztuki. Poza studjam i anali- 
tycznem i w zakresie historji fiłozofji, w śiód  których przedew szyst-
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kiem w ym ienić trzeba wspom nianą pracę o zasadach filozji arystote- 
lescw skiej, Prof. Tatarkiew icz jest autorem  pierw szej polskiej pełnej 

■ historji filozcfji, odpow iadającej krytycznym  wym aganiom  popraw no­
ści term inologicznej, jasności i ścisłości, w ydanej już dwukrotnie przez 
O ssolineum . W  etyce reprezentuje stanowisko objektyw istyczne, w a l­
cząc z relatyw izm em  i subjektyw izm em  etycznym , w estetyce przeciw ­
staw ia się tendencjom  m aterjalistycznym , zdążając również do uza­
sadnienia poglądu, przeciwstawiaja.cego się subjektywizm owi, relaty­
wizm owi i utyl taryzm cw i estetycznem u.

W  roku 1935 Prof, Tatarkiew icz w ybrany został prezesem  T. N. 
S. W. W  krótkim stosunkow o czasie, w ciągu którego stoi na czele na­
szego T ow arzystw a, w ykazał nasz czcigodny Prezes ty le  zrozumienia 
dla żyw otnych spraw nauczycielskich i w łoży ł w prace nasze ty łe tru­
du i twórczej inicjatyw y, że  zyskał sobie n ietylko głęboki szacunek, 
ale rów aież uczucia praw dziw ego przyw iązania i szczerej w dzięczno­
ści ze strony w szystkich, którzy m ieli zaszczyt bliżej z Nim w spółpra­
cować. To też dziś całem  sercem  łączym y się z życzeniam i jubileu- 
szowem i sfer naukowych i naszem u m łodem u Jubilatow i, będącemu  
dziś w pełn i działa lności w ykładow ej i pracy naukowej, życzym y naj­
w iększych i najow ocniejszych rezultatów  naukowych.

Wizytacje szkół w świetle nowych przepisów.
S p ra w a  organizacji  p ra cy  w izytacyjnej  b y ła  d w u k ro tn ie  za ła tw iana  przez 

M in is te rs tw o  W. R. i O. P. Po  raz  p ie rw szy  w roku  1927 u k aza ły  się p rzep isy  dla 
o k ręgow ych  w iz y ta to ró w  szko ln ic tw a  ogó lnoksz ta łcącego  i z ak ład ó w  k sz ta łcen ia  
nauczycie li  '). O kreś la ły  one czynności  w izy ta to ra  w  zakre s ie  nad zo ru  i op iek i  nad 
szkołami,  bezp o ś red n io  podleg łem i ku ra to r jum , w ocen ian iu  p ra cy  nauczycie li  oraz 
z aw ie ra ły  w y ty czn e  p racy  adm in istracy jne j  i prganizacyjnej w izy ta to ró w  w k u r a ­
torjum. Drugie  za rząd zen ie  w tej samej sp raw ie  zaw ie ra  Dziennik  U rzęd o w y  Mini­
s te r s tw a  W. R, i O, P. z roku  1930 9. jako  uzupełn ien ie  p ierw szego  zarządzenia .  
Był to okólnik  w  sp raw ie  organizacji  p rac  w izy ta to rsk ich  w k u ra to r jac h  okręgów  
szkolnych, w k tó ry ch  znajdu jem y podz ia ł  o k ręg ó w  szkolnych na  re jony w izy ta ­
cyjne, oraz  szczegó łow e  wyliczenie  czynności w izy ta to ró w  na te re n ie  rejonu, 
m ających na celu podn ies ien ie  poz iom u n au k o w eg o  i w ychow aw czego  szkół  i p o ­
znanie  uzdoln ień  i w a r to śc i  d y re k to ró w  i nauczycie li .

Pom imo tych  dość d o k ład n y ch  w skazań  M in is ters tw a,  sp ra w a  wizytacyj i v/y- 
m agań  w iz y ta to ró w  nie by ła  u jednos ta jn iona  i w y w o ły w ała  za rów no  ze s trony  
nauczycie ls tw a,  jak i dyrekcy j  szkół szereg zas trzeżeń .  Szczególniej  d aw ał  się 
w e znak i  szko łom  p ry w a tn y m  b r a k  jednoli tości  w w y d aw an y ch  przez  poszcze ­
gólnych w iz y ta to ró w  z arządzen iach  za rów no  w dz iedzinie  administrac ji  szkolnej,  
jak i w dzia le  nauczania .  Z arząd  G łów ny  T, N. S. W . sk ład a ł  w ładzom  naczelnym  
m emorjały ,  w k tó ry ch  dom aga  się w ydan ia  n ow ych  przepisów , regu lu jących  o s ta t ­
nie to zagadnienie.

Ogłoszona  w osta tn im  p aźd z ie rn ikow ym  D zienniku  U rzędow ym  ■') instrukcja  
w  sp raw ie  wizytacyj- szkół ś redn ich  czyni w pew nej  m ierze  zadość  po s tu la to m  
nauczycie ls tw a.  Ins t rukc ja  ta  sk ła d a  się z c z te rech  rozdzia łów , w  k tó rych  są  za- . 
w a r te  ogólne w y tyczne  p ra cy  wizytacyjnej,  p lan o w an ie  tej p racy  i p r z e p r o w a ­
dzanie  jej na  te ren ie  szkół  o raz  czynności  pow izy tacy jne .  W  ogólnych w ytycznych  
m am y sp recy zo w an e  zadan ia  p racy  w izy ta torów , po lega jące  na  w spó łdz ia łan iu  ze 
szko łam i oraz  na  fachowej kontro li  tych  szkół. Zasadniczym  w aru n k iem  skutecz -

') Dz. Urz, M. W. R. i O. P, z r. 1927 Nr. 8, poz, 108, str.  215.
'̂) Dz. Urz, M, W. R. i O. P. z r. 1930 Nr. 7, poz. 122, str.  369.
'̂1 Dz, Urz, M. W. R. i O. P, z r. 1935 Nr. 10, poz. 178, str, 195.
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nośc i  p ra cy  w izy ta to ra ,  w ed ług  instrukcji ,  ma być  jego a u to r y t e t  n ie ty lk o  urzędow y, 
a le  p rzed ew szy s tk iem  osobisty.

Pon iew aż  w myśl instrukcji  g łów nem  z ad an iem  w iz y ta to ra  ma b y ć  w s p ó ł ­
dz ia łan ie  ze szkołą,  ce lem  p o s ta w ien ia  je] p ra c y  na  n a le ży ty m  poziom ie  n a u k o w y m  
i w ychow aw czym , przeto ,  a b y  w y p e łn ić  to  zadan ie ,  w iz y ta to r  musi  poznać  d o ­
k ład n ie  w izy to w an ą  szko łę  p rz e d  w izy tac ją  p rzez  zb ad a n ie  w szys tk ich  raaterja -  
łów, o d noszących  się do danego  z ak ład u  nauko w eg o ,  czy to w p ostac i  sp ra w o ­
zdań  rocznych,  czy p ro to k ó łó w  R a d y  Pedagogicznej ,  czy zarządzeń ,  w y d an y ch  
po d czas  osta tn ie j  wizytacji ,  czy w reszc ie  na  p o d s ta w ie  informacyj, udz ie lonych
0 szkole, jej życiu i p o t rzeb ach ,  p rzez  d y re k to ra .  D op ie ro  po  t a k  g ru n to w n e m  p rz y ­
go tow an iu  w iz y ta to r  p rzy s tęp u je  do na jw ażnie jszej  czynności  —  b ezp o ś red n ieg o  
k o n ta k tu  z g ronem  nauczycie lsk iem , celem  z ap o zn an ia  się  z a ró w n o  z wysiłkami 
oritz w a r to śc ią  pedagog iczną  poszczegó lnych  nauczycie li  na  te re n ie  klas, jak  i p ra cą  
zb io row ą  ca łego  grona  nauczycie lsk iego  z d y re k to re m  n a  czele . T u  ins t rukc ja  
n iedw uznaczn ie  wskazuje ,  a b y  p rz ep ro w a d z an a  w izy tacja  nie z ak łó ca ła  n o rm a l­
nego biegu życia szkolnego  oraz  poucza ,  aby  w izy tu jący  podniós ł  i u t rw a li ł  z a ­
uw ażo n e  objawy doda tn ie ,  a do s trzeżo n e  b łę d y  n ie ty lk o  ujawnił ,  lecz w sk aza ł  
ich ź ród ło  oraz  p o d a ł  sposób  ich usunięcia.  J e d n o c ze śn ie  jednak  ins t rukc ja  za leca  
d a lek o  p o su n ię tą  o s trożność  w w y d a w a n iu  osąd ó w  zarów no  co do d o d a tn ich  stron, 
jak i z auw ażonych  b łędów ,

W  św ie tle  tej instrukcji  zmienia  się ro la  d y re k to ra .  Z d o ty ch czaso w eg o  b ie r ­
n ego  o b se rw a to ra  p rz ep ro w a d z an e j  wizytacj i  s ta je  się czynnym  k ie ro w n ik iem  p o ­
w ie rzonego  mu z ak ład u  n au k o w eg o  i zw ierzchn ik iem  podleg łego  mu p e rsonelu  
nauczycie lsk iego .  D y re k to r  nie  og ran icza  się  do in form ow ania  w izy ta to ra ,  ale  
w  jego obecności  h osp i tu je  poszczegó lnych  nauczycie li ,  udz ie la  im w sk az ó w e k  oraz  
p row adz i  pos iedzen ia  komisyj,  R a d y  Pedagogicznej ,  s łow em  w y p e łn ia  sw e n o r ­
m alne  czynności  d y rek to rsk ie .

P rzy  w izy tow an iu  poszczególnych  nauczycie l i  w iz y ta to r  w y b ie ra  p r z e d e ­
w szys tk iem  tak ie  lekcje, k tó ry c h  zw izy tow an ie  p o t rze b n e  mu jest  dla u św ia d o ­
mienia  sobie  celów, zam ierzeń  i p oczynań  szkoły.  Dla w y ro b ien ia  sobie  poglądu  
na  c a ło k sz ta ł t  p ra c y  jednego n au czycie la  w iz y ta to r  wizy tu je  k i lka  lekcyj tego n a u ­
czycie la  i b a d a  jego p racę .  Po  p rz ep ro w a d z o n e j  w izy tacj i  u poszczegó lnych  n a u ­
czycieli  w iz y ta to r  p rz e p ro w a d z a  w obecnośc i  d y re k to ra  rozm ow y i konferencje .  
W szyscy  za in te re so w a n i  m ają  p raw o  d aw an ia  wyjaśn ień  i o b rony  swego s ta n o ­
w iska  oraz  sposobu  pos tęp o w an ia .

W iz y ta to r  naw iązu je  rów nież  b ezp o ś re d n i  k o n ta k t  z m łodzieżą.  Czyni to 
w  sposób  jak na jzupełnie j  n a tu ra ln y  p rzez  rozm ow y po d czas  pauz, w  św ie t licy  lub 
n a  zeb ran iach  organizacyj uczniowskich ,  o ile one w  tym  czasie  w ypadną .  W y ­
strzega  się n a to m ias t  s tw a rzan ia  sy tuacyj  sz tucznych. W sze lk ie  sw e uw agi o o rga ­
nizacjach  uczn iow skich  w izy ta to r  kom uniku je  p odczas  konferenc ji  nauczycie lom
1 d y rek to ro w i.  K o m petencj i  w iz y ta to ra  podlega ją  również:  s tan  higjeniczny szkoły, 
sp raw ność  administrac ji ,  po m o ce  nauk o w e,  sposób  w y d a tk o w an ia  k w o t  z taks  
adm in is t racy jnych  —  a w szk o łach  p ry w a tn y ch  —  w y w iązyw an ie  się właśc ic ie la  
szkoły  ze  sw ych zobow iązań  m ate r ja ln y ch  w  s to su n k u  do nauczycieli .

Po  zakoń czen iu  w izy tacj i  w iz y ta to r  om aw ia  z d y re k to re m  spos trzeżone  z a ­
le ty  i u s te rk i  w  organizacji,  p rzeb iegu  i w yn iku  p racy  szkolnej oraz  czyni o d p o w ie ­
dnie  zalecen ia  dla u sp ra w n ien ia  tej p racy .  O ile uzna  to  za stosow ne,  w izy ta to r  
może zw ołać  pos iedzen ie  R a d y  Pedagogicznej  cełem  om ów ien ia  zagadnień ,  k tó re  
się n a su n ę ły  w  czasie wizytacji .  P o s iedzen ie  to, p rz ep ro w a d z o n e  w a tm osfe rze  
harmonijnej  w spó łp racy ,  nie  p ow inno  odbiegać  ani formą, ani t re śc ią  od n o rm a l­
nych  posiedzeń  R ad y  Pedagogicznej .

W  ciągu 14 dni po w izytacji  w izy ta to r  spo rządza  k ró tk ie  sp raw o zd an ie  o w y ­
nikach, w raz  z o d p ow iedn iem i wnioskam i. S p raw o zd an ie  to w  odpisie  o trzym uje  
dy rek c ja  w izy tow ane j  szkoły.  Je d n o c z e śn ie  w izy tu jący  wpisuje  do a rk u sza  sp o ­
s t rzeżeń  sw e i wagi  o p ra cy  d y re k to ra ,  spos trzeżen ia  zaś o p ra cy  nauczycie li  w i­
zy ta to r ,  o ile uzna  to za  s tosow ne,  wpisuje  po d czas  wizytacj i ;  pow in ien  to u c zy ­
nić, gdy jego spos trzeżen ia  są  odm ienne  od spo s trzeżeń  d y re k to ra .  Opinje  o p racy  
d y re k to ra  i nauczycie l i  szkół  p ry w a tn y ch  w izy ta to r  zam ieszcza  w  sp raw ozdan iu  
p ow izy tacy jnem . P ra w o  w y d a w a n ia  zarządzeń ,  w związku  z p rz ep ro w a d z o n ą  w i ­
zytacją, przysługuje  k u ra to ro w i  lub z jego up o w ażn ien ia  nacze ln ik o w i w ydziału  
szkół  ś rednich , k tó re  p rzesy ła  się dy rekc j i  gimnazjum ró w nocześn ie  z odpisem  
sp raw o zd an ia  pow izy tacy jnego .
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O becn ie  obow iązu jąca  in s t rukc ja  o w izy tacjach ,  w zes taw ien iu  z daw nem i 
z a rząd zen iam i w  tej sp rawie ,  n ie  z aw ie ra  i s to tnych  zasadn iczych  zmian, lub n o ­
w ych  u p ra w n ień  dla w izy tu jących  —  z w raca  jedynie  w iększą  u w agę  na  p r a ­
w id łow y  bieg czynności  w izy tacy jnych  n a  te re n ie  szkoły.  W  k ażd y m  raz ie  do 
s t ron  d oda tn ich  ins t rukc j i  na leżą ;  z ach o w an ie  c iągłości i jednoli tości  w  w y m a ­
gan iach  w izy ta to rów ,  o p a rc ie  się na  sp ra w o z d an ia ch  dyrekcji,  oraz  us ta len ie  
p ra w a  w y d a w a n ia  z a rząd zeń  k u ra to ro w i  względnie  nacze ln ik o w i wydziału .  P o ­
zwoli to szko łom  na  k o n se k w e n tn e  p rz ep ro w a d z an ie  sw ych zam ierzeń,  umocni 
s tan o w isk o  d y re k to ra  i z ab ezp ieczy  szko łę  od  indyw idualnych  zarządzeń ,  k tó re  
na raża ły ,  szczególnie  szko ły  p ry w a tn e ,  na  c ięża ry  m ate rja lne .  Ig.

Instrukcja w sprawie wizytacyj a praca nauczycielska.
O d d aw n a  już na su w a ła  się k on ieczność  u reg u lo w an ia  sp raw y  wizytacyj,  d o ­

k o n y w an y ch  w gimnazjach o gó lnoksz ta łcących  przez  w iz y ta to ró w  okręgowych.  
O k on iecznośc i  tej św iadczy ły  n ie ty lko  głosy c iągłego n iezadow olen ia ,  odzy­
w a jące  się w śró d  sam ego n au czy c ie ls tw a  w ro zm o w ach  po tocznych ,  a le  rów nież  
częs te  w zm iank i  na  te  te m a ty  w  a r ty k u ła c h  p ra sy  codziennej  oraz  dyskusja, 
ro z p o cz ę ta  w  ro k u  1933 p rzez  r e d ak c ję  czasop ism a  , ,Z rąb“ (Nr. 15, 16, 17). Z e ­
b ra n y  m a te r ja ł  rzeczow y  w  tej sp raw ie  s tanow ił  w y m o w n e  św iadec tw o ,  że  w tej 
dz iedzin ie  życia  szkolnego dzieje się n iedobrze ,  że daje  się  o dczuw ać  b ra k  syn­
te ty czn ie  uję te j  roli  i z ad ań  w izy ta to ra ,  że zby t  ,,in dyw idua lne"  p o s tę p o w a n ie  
poszczegó lnych  w izy ta to rów , zup e łn ie  różnie  t r a k tu jąc y ch  sw e obow iązk i  wi- 
zy ta to rsk ie ,  w p ro w ad z a  w życie  szko lne  m om ent  zad rażn ien ia  i niepokoju.  
A b y  się  o tern p rzek o n ać ,  v /ys tarczy ło  p o s łu ch ać  opinji z a rów no  dyrek to rów ,  
jak nau czy c ie l i  po  każdej  wizytacji,  jak rów nież  na  w ieść  o zmianie  w izy ta tora .  
J a k  się te  różn ice  w  „ indyw idua lnem " t ra k to w a n iu  wizy tacy j  p rzed s ta w ia ły  
w  p r a k ty c e  nie p o t rzeb u ję  mówić, gdyż to są  rzeczy  wszystkim, związanym  
z życiem  szkolnem , dobrze,  aż  za  dobrze  znane .  Na leży  jed n ak  podkreśl ić ,  że 
różn ice  te  n ie  w y p ły w a ły  z różn icy  t e m p e ra m e n tó w  jednos tek ,  nie za leża ły  od 
osobow ośc i  w izy ta to ra ,  lecz b ra ły  swój p o c zą te k  w  innem zupełn ie  p o d c h o d z e ­
niu do spraw y,  w  innem  ujm ow aniu  is to ty  rzeczy. To, co dla jednego w izy ta to ra  
by ło  dobre ,  dla  drugiego by ło  złe, co dła jednego  by ło  ważne, dła drugiego — 
obojętne ,  co s tw orzy ł  jeden  — zw ala ł  drugi.

T ę  a tm osfe rę  niepokoju ,  n iep ew n o śc i  odczuw ał  oczywiście  na jbardzie j  na 
swej skó rze  nauczycie l,  on by ł  najczęściej  koz łem  ofiarnym.

W y d an ie  in s trukcji  w  sp raw ie  wizytacyj  szkół  ś redn ich  ogólnoksz ta łcących  
przez  w iz y ta to ró w  szkół  w y pe łn ia  zasadn iczą  lukę  — nadaje,  p rzez  sy n te tyczne  
u jęc ie  zad ań  i roli  w izy ta to ra ,  jednoli ty  k ie ru n e k  p raco m  wizytacyjnym . J e s t  to 
n iew ątp l iw ie  b a rd zo  donios ła  rzecz, gdyż od tej chwili  różnice  między w y m a g a ­
niam i w izy tacy jnem i nie mogą być  zbyt  rozbieżne, lecz muszą  się jednak  zam ykać  
w  gran icach  i ram ach ,  w y tk n ię ty ch  instrukcją .  Poszczególne  p o s tan o w ien ia  p o d ­
k re ś la ją  c iągłość  p ra c  w izytacyjnych,  n iezależnie  od  tego, p rzez  kogo są  d o k o ­
ny w an e .  W y raź n a  w skazów ka ,  że ,,poszczególna  w izy tac ja  s tanow i ogniwo całej 
dz ia ła lnośc i  w izytacyjnej,  p rze to  p ow inna  ona w y raźn ie  n a w iązy w ać  do w s k a ­
z ó w ek  i instrukcyj,  udz ie lonych  p rzy  poprzedn ie j  w izytacji"  —  oraz  p o s ta n o ­
wienie ,  że o p ieka  danego  w iz y ta to ra  na  tym  sam ym  te re n ie  w izy tacy jnym  winna  
t rw a ć  przynajmniej  3—4 lata,  wzm acnia ją  poczuc ie  c iągłości i jednoli tości  p racy. 
O d  tej chwili  różn ice  m iędzy w ym aganiam i poszczególnych  w izy ta to ró w  mogą 
się o b racać  jedynie  i w y łączn ie  w  gran icach  i s to tnych  różnic  indywidualnych, 
zw iązanych  z osobą  wizytującego, czego jednak  un iknąć  się nie  da  i czemu nic 
zap o b ieg n ą  nigdy żadne ,  cho ćb y  na jszczegółowsze  instrukcje .

Ze  s tan o w isk a  nauczycie lsk iego  na leży  więc sam  fak t  w y d an ia  instrukcji ,  
w pro w ad za jące j  p e w ien  m om en t  s tabilizacji  i jednoli tości  p o w i tać  przychylnie ,  
gdyż jest to usun ięc ie  jednej z p rzeszkód ,  u t rudn ia jące j  do tej  p o ry  no rm alną  
p ra c ę  szkolną.

W a r to  jednak  zas tan o w ić  się, jak n o w a  ins t rukc ja  odnosi  się do p racy  
nauczycie lsk ie j ,  jaką  przypisuje  jej rolę,  w  jakiej  sy tuacj i  s taw ia  w izy tow anego  
nauczycie la .

T rz e b a  więc s tw ierdzić  p rzedew szys tk iem ,  że, w ed ług  instrukcji ,  o b jek tem  
wizytacj i  jest z regu ły  szkoła,  a więc  c a ło k sz ta ł t  zagadn ień  z n ią  zw iązanych.
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obejm uiącyph za rów no  dz ia ła lność  d y re k to ra ,  jak  p ra c ę  całego z espo łu  R a d y  
Pedagogicznej  i poszczegółnych  nauczycie li ,  z a rów no  st ronę  d y d ak ty czn ą ,  jak 
w y ch o w aw czą  i adm in is t racy jną  i -t. d. ' i  t. d. Tern sam em  p ra c a -n a u c z y c ie la  nie 
jest  jedynym, ani  w y łącznym  ce lem  wizytacji ,  lecz jednym  z wielu,  p rzyczem  
nigdzie w  instrukcji  n ie jest  powiedziane.,  że na jw ażnie jszym  G d ybyśm y chcieli 
w instrukcji  w yszuk iw ać  najw ażnie jszy  cel  wizytacji,  to przy  ocen ie  całości szko ły  
na jw iększy  nacisk  k ładz ie  się na  poznan ie  p racy  d y re k to ra ,  zgodnie  z zasadą, 
że jest  on odpow iedzia lnym  za c a ło k sz ta ł t  życia  w  szkole. P ra c a  n au czycie lska  
jest w instrukcji  z ep ch n ię ta  na  p lan  dalszy, t rak tu je  się ją jako  jedną  z wielu 
w- szkole. Św iadczy  o tem  szereg  postan o w ień .  W iz y ta to r  nie  ma na  celu w y r o ­
b ien ia  sobie  poglądu  na  c a ło k sz ta ł t  dzia ła lnośc i  i w yn ik ó w  p ra cy  poszczególnego 
nauczycie la ,  gdyż  jest  to p rzew id z ian e  jedyn ie ,  w w y p a d k ac h  w yją tkow ych .  P raca  
w iz y ta to ra  w  p o zn aw an iu  c a ło k sz ta ł tu  p ra cy  szkolnej polega ną  zwiedzen iu  sze ­
regu lekcyj, k tó ry ch  w y b ó r  nie jest  zw iązany  z p o znan iem  p ra cy  nauczycie la ,  
lecz z w y k azan iem  łączności  p ra cy  jed n o s tek  z ca łośc ią  zam ierzeń  i poczynań  
szkoły. W  ścisłym zw iązku  z tern pozosta je  czas,  p rzezn aczo n y  na zw izy tow anie  
lekcji,  gdyż w iz y ta to r  nie jest o bow iązany  być  na całej  lekcji,  lecz ty lko  w ciągu 
tak iego  czasu, „jaki okaże  się p o t rze b n y  dla uczynien ia  d o k ład n y ch  spos trzeżeń" .  
C ałe  n as taw ien ie  instrukcji  zm ierza  w yraźn ie  do tego, aby  opinji  o szko le  nie 
o p ierać  na  opinji  o poszczególnych  ■ nauczycie lach ,  lecz n a  p ra cy  całośc i  grona 
nauczycie lsk iego,  zespolonego  jednym  ce lem  i w spó lnem i poczynaniam i.  W  zw iąz­
k u  z tem n asuw ają  się n a s tęp u jące  uwagi;  1) nie  da  się zap rzeczyć ,  że p ra ca  
indyw idualna  poszczególnego  nau czy ć ie la  jest jednak  czynnik iem  na jbardzie j  
w ażk im  w p ra cy  szkolnej,  że roli jego nie da  się ograniczyć do ro l i  cz łonka  
R ad y  Pedagogicznej ,  że ocena  pracy ,  d o k o n a n a  w y łączn ie  ze  s tan o w isk a  czy dany 
nauczycie l  s tanow i zgodną  i z h a rm o n iz o w a n ą  cząs tkę  p ra c y  ca łego  zespo łu  
R ad y  Pedagogicznej ,  będz ie  zby t  wąska ,  a p rzez  to  k rz y w d zą c a  czasam i n a u ­
czycie la;  2) nie da  się rów nież  zaprzeczyć ,  że d o ty ch c za so w a '  opinja  o każdej 
szko le  w y tw a rza ła  się na  p o d s taw ie  oceny  p ra cy  poszczególnych nauczycie li .  
S i ła  t radyc ji  w  tym  w y p a d k u  m oże  być  b a rdzo  duża, w s k u te k  czego m oże  p o ­
w s tać  p e w n a  rozb ieżność;  p rz y  względnie  p ow ierzchow nej  obse rw acj i  p racy  
nauczycie lsk ie j ,  ku  czemu zmierza  w p r a k ty c e  instrukcja ,  może rów nież  ogólny 
obraz  szko ły  i jej p ra c y  w yp aść  pow ierzchow nie .  G dy b y  k ażd y  z w izy ta to ró w  
ro zp o rząd za ł  w iększą  ilością czasu, niż w p r a k ty c e  d o tychczasow ej  rozporządza ,  
to m ógłby n iew ątp l iw ie  ro zsze rzony  zak re s  zadań  w izy tacy jnych  objąć  i w y ­
p e łn ić , Tym czasem , p rzy  d o ty ch czaso w y m  ,,b ra k u  czasu" na  szczegó łow ą  wi­
zy tac ję  p rzy  jednoczesnem  zw iększen iu  i lościowym ob jek tó w  w izy tacy jnych  może 
się s tać  tak ,  że w izy ta to r  zo b aczy  więcej (ilościowo), ale  jednocześn ie  mniej (ja­
kościowo).  J e s t  r zeczą  dyskusji  —  w  k tó ry m  w y p a d k u  łatwiej m ożna  sobie  w y ­
rob ić  ,.możliwie d o k ład n y  i w szech s tro n n y  pogląd  na w y ch o w aw czy  i d y d a k ty c z ­
ny stan  szkoły".  J e s t  rzeczą  rów nież  t ru d n ą  do przesądzen ia ,  czy przy  tak iem  
trak to w a n iu  p ra c y  wizytacyjne j  nie wyjdzie  na  tem  źle nauczycie l,  gdyż, mimo 
tendencj i  n iek ład zen ia  p u n k tu  c iężkości  w izytacji  na  p ra cę  poszczegółnych  nau- 
cieciełi ,  w tejże samej instrukcji,  d rogą  pośredn ią ,  p o d k re ś la  się ważność  tej  p r a ­
cy, żąda jąc  od  w izy ta to ra ,  ab y  zb ad a ł  ją możliwie d o k ład n ie  i w szechs tronn ie :  
n ie ty lko  dz ia ła lność  nauczycie la  jako cz łonka  R a d y  Pedagogicznej ,  a le  rów nież  
j ak o  nauczycie la  i jako w ychow aw cy ,  w y w iera jącego  w p ły w  na w y c h o w a n k ó w  
drogą  wpływu osobistego. Z adan ie  b a rdzo  tru d n e  do w ykonan ia ,  a n a leży  p rz y ­
puszczać,  że w p ew n y ch  w y p a d k a c h  p o p ro s tu  n iemożliwe, szczególnie  w now ych  
w arunkach ,  s tw orzonych  przez  w sk azó w k i  instrukcji .  T rzeb a  zaznaczyć  jednak, 
że w ocen ie  p ra cy  poszczególnych  nauczycie l i  silnie jest p o d k re ś lo n a  ro la  d y ­
r e k to r a  szkoły,  Z nim om aw ia  w iz y ta to r  n ie ty lko  -całoksz ta ł t  p ra cy  szkolnej, a le  
rów nież  zapoznaje  się z jego opinją o p ra c y  nauczycie li ,  jemu udzie la  przede,- 
w szys tk iem  głosu przy  udzie lan iu  r a d  i z a leceń  nauczycie lom  zwizy towanym , 
z n im  us ta la  t re ść  uwag, k tó re  m ają  b y ć  p o d a n e  do  w iadom ości  nauczycie l i  i t. d. 
T ak ie  p o s taw ien ie  sp raw y  na leży  uznać  za do b re  ze  s tan o w isk a  n au czy c ie l ­
skiego, gdyż d y rek to r ,  zna jący  c iągłość  p ra cy  szkolnej może być tym, k tó ry  nie 
dopuśc i  do  k rzyw dzące j  o ceny  nauczycie la  ze s t rony  w iz y ta to ra  —  o ile oczywiście  
d y r e k to r  p ra cę  sw ą spe łn ia  w myśl now ych  z a leceń  i nie ogranicza się jedynie  
do b ierne j  obse rw acj i  tego, co się dzieje w  szkole, a le  is to tn ie  k ie ru je  szko łą  
i n ada je  jej k ie ru n e k  za rów no  całośc i  szkoły,  jak i poszczególnym  nauczycie lom . 
J e s t  więc, w da lszym  ciągu p a trz ąc  ze s tan o w isk a  nauczycie lsk iego ,  rzeczą  ko-
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nieczn ą  u trzym an ie  s ta łego  i ścisleg^o k o n ta k tu  z d y re k to re m  szkoły,  jest rzeczą  
ko'nieczną p o znan ie  jego. życzeń  i w skazów ek .

Na zak o ń czen ie  n asu w a jący ch  się w  zw iązku  z w y d a n ą  ins t rukc ją  uwag  n a ­
leży p odkre ś l ić  w skazan ia ,  mówiące,  w  jakiej a tm osfe rze  ma się odbywać,  w izy­
tacja.  W iz y ta to r  winien  naw;iązać k o n ta k t  bliższy z c a lem  gronem  nauczycie lsk iem , 

.a w czasie  om aw ian ia  w y n ik ó w  wizytacj i  w szyscy  za in te re so w a n i  pow inni  mieć 
m ożność  w yjaśn ien ia  swego s tan o w isk a  w o m aw ianych  sp ra w a ch  i u zasadn ien ia  
sposobu  p o s tęp o w an a .  Pos iedzen ie  p o w izy tacy jn e  w inno być  p rzep ro w a d z o n e  
w  a tm o sfe rze  w spó łp racy .  T e  p roste ,  t a k  jasne i zup e łn ie  nie w ym agające  s p e ­
cja lnego uzasadn ien ia  wskazówki,,  może n a reszc ie  p rzyczyn ią  się do oczyszczenia  
a tm osfery ,  • w jakiej zazwyczaj  o d b y w a ły  się  wizytacje .  P o ło żą  one k re s  p o c zy ­
nan iom  n iek tó ry ch  w izy ta to rów , t r a k tu jąc y ch  sw ą  funkcję ' b a rd zo  groźnie, i r o z ­
p o czyna jących  posiedzen ie  R ad y  Pedagogicznej  od s tw ierdzen ia ,  żc w sp raw ach , '  
po ruszan y ch  p rzez  niego, n ikom u głosu nie udzie lą .  T. B . .

Prasa o szkole i nauczycielu.
,,Po lon ia"  z dnia  29 p aźd z ie rn ik a  b. r. w  a r ty k u le  pod ty tu łe m  , C iek aw ą  r o z ­

p ra w a  sąd o w a  w K atow icach .  —  Z eb ran ie  u rzędow e,  czy p ry w a tn e  zeb ran ie  
agitacyjne?"- zajmuje się  dziwnym  zbiegiem  okoliczności.

,,O kó ln ik iem  z dnia  5 grudnia  1933 ro k u  Nr. 1810. O b w o d o w y  In sp e k to ra t  
Szko lny  w K afow icach  zapros i ł  n a  godz. 10 w  dniu 10 grudnia  tegoż  roku  na .ze­
b ran ie  informacyjne  do szkoły  im. M. P iłsudsk iego  w K a to w ica ch  w szys tk ie  wy- . 
ch ow aw czyn ie  przedszkoli .  Każda  w ych o w aw czy n i  musiała ,  s tw ierdzić  w ła sn o ręc z ­
nym podp isem  przy jęcie  do Wiadomości tego okólnika .  Na ten  sam  czas i do tego sa ­
mego lokalu  k ie ro w n ik  p. Z a jchow ski  z Katowic,  jako  p rzew o d n iczący  okręgu 
. .Ogniska", zap ros i ł  w ychow aw czyn ie  p rzedszko l i  na  Z ebran ie  Sekcji  N auczyc ie lek  
Przed szk o la  p rzy  Zw: Nauczycielstwa- Polskiego, Na „u rzęd o w em " tern zebran iu  
, , informacyjnem" p rzem aw ia ł  p. in sp e k to r  szkolny K lapa  oraz  p, Zajchowski,  n a ­
m aw ia jąc  w ychow aw czyn ie  do w s tąp ien ia  do ,,Ogniska".

Czy po d o b n e  fak ty  nac isku  na nauczycie li  nie m ia ły  miejsca  i w szkolnic tw ie  
średnieńa wogóle, a zw łaszcza  na  Ś ląsku?

■W paźd z ie rn ik o w y m  zeszycie  ,,M a rch o ł ta "  om aw ia  prof. S tefan  K o ła cz ­
k o w sk i  k i lka  spraw , ściśle  zw iązanych  z życiem  szkoln ic tw a  średniego, w g łęboko  
u ję tym  a r ty k u le  „Organizac ja  k u l tu ry  w Polsce".  Ze sp raw  tych  b a rd zo  wnikliw ie  
analizuje  a u to r  zagadnien ie  ,,w y ch o w an ia  pań s tw o w eg o "  (str. 87).

„Z n auczycie ls tw a  tej lub innej ka tegorji  robi  się is tną  ka to rgę ,  jak b y  już 
nie dosyć  by ło  Ucisku samej b iedy  materja lne j .  O tej sp raw ie  nie b ę d ę  p isa ł  sze ­
rzej, bo  na  jedno py tan ie ,  czy to  p ra w d a  —  odpowie,  po tw ierdza jąc ,  chó r  w ie lo ­
tysięczny. Są  p ra w d y  oczyw is te ;  nauczycie l  bez  po lo tu  i in ic ja tywy jes t  nic nie 
w art .  O tóż  już p rzez  sam o przec iążan ie  n ak azam i  chce  się z niego zrobić  m a n e ­
kina. Przez  ins t rukc je  zaś, k tó re  a lbo zd rad za ją  w erba l izm  i m ętność  w  samem 
sw em  poczęciu,  a lbo  nie d a d zą  się wykonać,  przez  b iu ro k ra ty zm  wreszc ie  i b ra k  idei 
p rzew odn ich  ,,u góry" rob i  się z nauczycie li  zgorzkniałych  s c e p ty k ó w  łub szmaty,  
szerzy  n ieszczerość ,  o b łudę  i m arazm . T em u nie zaradzi  sza rpan ie  się k i lkunas tu  
id eow ców  i pedagbgów -in ic ja to rów .

Je d n y m  z p re c e d en só w  orgji werbalizm u i b iu ro k ra ty zm u  w szkolnic tw ie  było 
i os ław ione  has ło  ,,w y ch o w an ia  pań s tw o w eg o " .  Z nałem  ,,o w o ce"  tego  ha s ła  
zb łiska  i m ia łem  o n iem  daw n o  zdan ie  w yrobione .  Niemniej,  chcąc  poznać  jego 
historję ,  s ięgnąłem  wczora j  po  raa te r ja ły  i zna laz łem  is to tn ie  z w ie lu  w zględów 
n i e o c e n i o n e  d o k u m e n t y  w  p o s tac i  p rzem ó w ień  i a r ty k u łó w  prem jera  
Ja n u sz a  Jędrze jew icza . . .

A u to r ,  czy raczej mówca, p rzec iw staw ią  w y chow an ie  p a ń s tw o w e  innym ty ­
pom  w y chow an ia ;  ,,nie jest ono w yrazem  żadnej ok reś lonej  d o k t ry n y  społecznej ,  
żadnej  w ia ry  religijnej,  żadnego  ok reś lonego  św ia topog lądu  filozoficznego ' (s. 312). 
M am y tu cały  szereg  ok re ś leń  negatyw nych ,  nie m am y n aw et  u jawnionej  chęci 
wyłuszczen ia  t reści,  c h a rak te ry zu jące j  ją pozytyw nie .

Dalej s tw ie rdza  autor ,  że nie chodzi  o formy u s tro jow e  p aństw a .  ,,W szy s tk o  
jedno — pisze  —  czy m am y do czynienia  z p ań s tw e m  najbardzie j  l iberalnem , czy
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2 p a ń s tw e m  najbardzie j  e ta ty s ty cz n e ra "  (s. 313). Program , jak  widzimy z tego, jest 
ca łk o w ic ie  bezideow y, p o n iew aż  n a w e t  i t e  czys to  z e w n ę t rzn e  w y tyczne ,  jakie 
m ogłyby  przyśw iecać  w y ch o w an iu  tego  typu, zos ta ły  sk re ś lo n e  z l is ty  cech  o k r e ­
ślających.

W y ch o w an ie  —  czy tam y  w  tym że a r ty k u le  —  jest zw iązane  w szys tk iem i 
n ićmi z rzeczyw is tośc ią ,  nie w yb iega  i n ie  m oże  w yb iegać  w  przysz łość" .  W ięc  
s tąd  wniosek, że  l )w y ch o w an ie  p a ń s tw o w e  nie  m a żadnych  cech  (podaw ane  są 
ty lko  neg a ty w n e ,  2) w inno b y ć  b ez ideow e,  3) pow inno  nie w yb iegać  m yślą  w  p rz y ­
szłość, a le  p rzy s to so w y w ać  (czy u legać  p rzystosow aniu)  do  c iągłych zmian. Czyli 
być  czemś n ieokreś lonem , co n a d to  ciągle się zmienia .  T ak ieg o  sy s tem u  p e d a g o ­
giki d o tą d  nie ogłosił nikt,  b o  k a ż d y  u w a ża łb y  to za rzecz  raz  na  zaw sze  k o m p ro ­
m itu jącą" .

A  ileż to n iep o w o łan y ch  k o m e n ta to ró w  n a rzu c a ło  nauczyc ie ls tw u  sw e p o ­
glądy na ,,w y ch o w an ie  p a ń s tw o w e " ,  pog lądy  św ieżo u p ieczonych  , ,państwowców",  
k tó rzy  do n ied a w n a  w y znaw al i  inne idee, nic z p a ń s tw o w o śc ią  p o lsk ą  "nie m a ­
jące w spó lnego?

A u to r  mówi dale j:  „To s łow o p a ń s tw o  ma, jak w spom nia łem , znaczen ie  m a ­
giczne dla m ów cy  i d la tego  nie jest  on w  stan ie  zdać  sobie  sprawy,  że d la  innych 
to  ty lk o  frazes bez  treści.  Bo p rzec ież  i faszyści i kom uniści  też  w ychow ują  p a ń ­
s tw ow o i na  tern h aś le  nie k ończy  się dy lem at,  lecz w ła śn ie  dop ie ro  zaczyna  
J a k ą  t reść,  jak i  c h a r a k te r  ma m ieć nasze  państw o .  T u  dop ie ro  t rze b a  s tw orzyć  
p rog ram . W łaśn ie  d o p iero  p og ląd  na  św ia t  może zdecy d o w ać ,  czy ch cem y  p a ń ­
s tw a  kom unis tycznego ,  chrześc ijańskiego,  faszystowskiego ,  czy jakiegoś innego. 
I nic dla p a ń s tw a  b ez  po g ląd u  jakiegoś i id ea łó w  zrob ić  nie m ożna. Nie jakieś 
p ań s tw o  w  stan ie  organizacji  m a w yłon ić  c udem  pogląd  na świat,  ty lko  n ao d w ró t :  
N asze  idee, na sza  zdo lność  rozum ien ia  p o t r z e b  z ad ecy d u je  o pa ń s tw ie  i jego c h a ­
r a k te rze " .

S p ra w ą  w ych o w an ia  p ań s tw o w e g o  zajmuje  się w  Nr. 23 „Z rębu"  a u to rk a  a r ­
ty k u łu  p o d  ty tu łe m  „O rganizac je  m łodzieży  a  w y ch o w an ie  p a ń s tw o w e "  p. H. Bar-  
c hanow ska .  D ow iad u jem y  się z tego  a r ty k u łu  rew elacy jn y ch  w p ro s t  w iadomości .

„Daw nie jsza  szk o ła  ś red n ia  nie u ra b ia ła  sp o łeczn y ch  z a in te re so w a ń  przez 
p ra cę  w  organizacjach , lecz d a w a ła  po d w a l in y  św ia topog lądu  po litycznego  przez  
fa łszow anie  historji ,  w ynoszen ie  f ikcyjnych zasług, o d pow iedn io  d o b ra n ą  l i te ra tu rę ,  
z k tó re j  w y rzu can o  tak ie  nazwiska,  jak Żeromski,  W yspiańsk i,  n a w e t  S łow ack i;  
p rzez  usuw an ie  z dzie ł  innych a u to ró w  i obse rw acj i  m łodzieży  rzeczy  cennych, 
lecz nie idących  po linji ideologji w s teczn ic tw a .

M in is te rs tw o  O św ia ty  p o d ję ło  w  szkole  p ra c ę  p ro s to w a n ia  fałszó.w historji,  
k tó rem i  długo k a rm iono  młodzież .  Z ad an ie  to  jes t  t ru d n e  z p o w o d u  t rudnośc i  
o p ra co w a n ia  n ow ych  p o d rę cz n ik ó w  i z p o w o d u  n ieo d p o w ied n ieg o  p rzygo tow an ia  
m ate r ja łu  p rofesorsk iego ,  k tó ry ,  sam  k a rm io n y  w  szkole  k łam stw am i,  n iezaw sze  
um ie  się od tych  k ła m s tw  wyzwolić.  W sz ak  szko ła  ś redn ia  jest  p o d w a l in ą  p ó ź ­
niejszej s t ru k tu ry  duchow ej oby w a te la .  P ra c a  oczyszczania  h is tor ji  od u ta r ty ch  
k łam s tw  jest  w  toku.

N a to m ias t  n iem a  p rzeszk ó d  do  k sz ta łce n ia  m łodz ieży  w organizac jach .  S łab a  
t rad y c ja  daw nej  szko ły  w y ch o w an ia  p rzez  p ra cę  m łodzieży  w o rgan izac jach  p o ­
winna być  czynnikiem , u ła tw ia jący m  tę  drogę  w y chow an ia" .

N adto ,  podejrz liw ie  u s to su n k o w aw szy  się do całej  dz ia ła lnośc i  k a te c h e tó w  
w szkołach  średnich ,  a u to rk a  s tw ie rd za  go łosłownie:

„ K toby  się p rzec iw s taw ił  uczes tn iczen iu  m łodzieży  w k tó ry m ś z ob rzędów  
sodalicyjnych, te n  robi zam ach  na  w y ch o w an ie  religijne, ten  ,.gwałci u s taw y  o b o ­
w iązu jące"  (szkoła jest religijna)! J a k o  s k u te k  jest to, że nauczycie l,  chcący  na- 
p rz y k ła d  p rzep ro w ad z ić  cho ćb y  p o g a d an k ę  czy dyskusję  o Żeromskim, musi ją 
o d k ład a ć  do te rm inu  n ie raz  i d w u  tygodni,  aż  tem a t  s tan ie  się n ieak tua lny ,  zw ie ­
t rze je  i p rzes tan ie  in te resow ać" .

B iedny  polonis ta ,  k tó ry  aż  d w a  tygodnie  musi c zek ać  na sw ą  kolejkę ,  aby 
zorgan izow ać  p o g a d an k ę  o Żeromskim. A u to rk a  ub o lew a  dalej,  że na  zebraniach,  
k tó ry m  p rzew odn iczy  k a te c h e ta ,  są  w yg łaszane  re fe ra ty ,  a n a w e t  p ro w ad zo n e  
d yskus je  na  tak ie  tem a ty :  „Na czem  polega  p raw d z iw e  k o le ż eń s tw o ?  Pap ież  
P ius XI i jego s to su n e k  do Polski.  Kośció ł  a sp ra w a  spo łeczna .  Kryzys w s p ó ł ­
czesny  a m iłos ie rdz ie"  i oburza  się, że w  r e fe ra ta c h  tych  i dyskus jach  jest  sw oi­
s te  ośw ie t len ie  z a rząd zeń  spo łecznych ,  san k c jo n o w an e  przez  Kościół.
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Nie m niejszą  bo leść  sp raw ia  au to rc e  czy te ln ic tw o  ś ród  m łodzieży  szkół 
ś rednich .

„M am  dane, d o ty czące  jednej k lasy  szko ły  średniej ,  l iczącej 42 uczniów. N a tę 
ilość p re n u m e ru je  p ism a religijne, poczypa jąc  od „R y ce rza  N iep o k a lan e j"  a koti- 
cząc  na  różnych  M a ły ch  i dużych  A p o s to ła c h  —  35 dzieci.  P rócz  tego  6 eg zem ­
plarzy  T ajnego  D e tek ty w a ,  6 eg zem pla rzy  P łom yka .  Innych  p ism  6 egzem plarzy .  
W  innej k las ie  na  43 dz ieci  —  29 pism  religijnych".

Zaiste ,  dość  osobliwie  p o ję te  jest  to  „w y ch o w an ie  p a ń s tw o w e " ,  k tó rem u  
p rzec iw staw ia  się  ta k  b a rd z o  rozpo w szech n io n e  (!) ś ród  gimnazjalnej m łodzieży  
czy te ln ic tw o  o rganów  religijnych.

Boleje  a u to rk a  i nad  ro zp ro szk o w an iem  organizacyj szkolnych, m ających  r o z ­
wijać cno ty  o b y w a te lsk ie  i radz i :  ,,Przynajm niej  S trzelec ,  P. W.,  S t ra ż  P rzedn ia  
pow inny  być  z re d u k o w a n e  do jednej organizacji  (co najwyżej podzie lonej  na  
sekcji;), a le  za to t a k  silnej, by  w c h ło n ę ła  w  sieb ie  i p rzy ćm iła  inne o rganizacje" .

P rzy czy n ek  do ,.w ychow ania  p a ń s tw o w e g o "  p, H, B arch an o w sk ie j  m ógłby 
być  zb ag a te l izo w an y  za rów no  ze  względu  na  s łabe  a rg u m en ty  i p rzes łank i ,  b ę d ąc e  
w  rażące j  sp rzecznośc i  z rzeczyw is tośc ią  szkolną,  jak i p e łn e  n ienaw iśc i  a  n ie p o ­
w ażne  w yc ieczk i  p o d  a d re se m  w y ch o w an ia  religijnego, gdyby  nie te n  fakt,  iż 
u k a za ł  się on w ła śn ie  w „Zrębie".  ^  ^

Z życia T. N. S. W.
z  ruchu umysłowego w Kotach.

Ciężkie  czasy, jak ie  p rzeży w a  obecn ie  ca łe  n auczycie ls tw o :  obniżki p łac  
w szko ln ic tw ie  p ańs tw ow era ,  s łaba  w y p łaca ln o ść  szkół  p ryw a tnych ,  n iepoko jące  
pogłosk i  o zan iechan iu  aw an só w  au to m a ty czn y ch ,  w szys tko  to  nie sprzyja  b y n a j ­
mniej p ra c y  um ysłowej,  Z tem  w iększą  r ad o śc ią  na leży  podkreś l ić ,  że  ruch  um y ­
słow y w  K ołach  bynajmniej nie zam arł ,  p rzec iw n ie  w idać  sporo  do w o d ó w  z a in te ­
re so w an ia  tą  s t ro n ą  dzia ła lnośc i  organizacyjnej.  O grom ną  ro lę  odgryw a  tu oczy­
wiście  w s p ó łp ra ca  p ro feso ró w  u n iw ersy te tu ,  życz liwych naszej organizacji.

P rz e d ew szy s tk ie m  te d y  n a leży  wym ienić  dw a  n iezw ykle  c iek aw e  odczy ty  
P r e z e s a  p r o f .  d- r  a Wł .  T a t a r k i e w i ,  c z a .  zw iązane  z Je g o  w ak acy jn ą  
p o d ró żą  n a u k o w ą  do Brazylji,  p. t, „ W  r a ż e n i a  z p o d r ó ż y  d o  B r a z y 1 j i", 
odby ł  się w dniu 9 l is to p ad a  w  W arsz a w sk ie m  Kole  T, N, S. W, p rz y  sali  szczelnie 
w ype łn ione j  n au czy c ie ls tw em  oraz  osobam i ze  św ia ta  naukow ego,  k tó re  z ogro- 
m nem  z a in te re so w an iem  w ysłucha ły ,  o m ało  u  nas  znanym  kraju,  p rzesz ło  godz in­
nej prć lekcji ,  i lus trow ane j  c iek aw em i ob razam i św ietlnem i.  Po  odczycie-  odbyła  
się k o leżeń sk a  h e r b a tk a  w  lokalu  Koła ,  Na h e rb a tc e  p rócz  P re leg e n ta  i g o sp o d a ­
rzy lokalu  w idzie liśmy k i lku  p ro feso ró w  i d o c en tó w  U n iw e rsy te tu  oraz  k i lku  
cz łonków  Z arządu  G łów nego  z prowincji ,  p rzy b y ły ch  na posiedzen ie ,  m ające  się 
odbyć  w  dniu nas tępnym .

Drugi odczy t  prof.  d - ra  T a ta rk ie w icz a  odby ł  się na  zap roszen ie  m iejscowego 
K o ła  w  P o z n a n i u  w  dniu 28, ł is topada  p, t, „ R zek a  S ty czn io w a  i O rze ł  B iały" 
rów nież  p rzy  licznym udz ia le  K olegów  i gości.

T ro sk ę  o ruch  um ysłow y  objaw ia  jak i po p rzed n io  K o ł o  W a r s z a w s k i e .  
W  lis topadzie  od b y ł  się s t a ran iem  Z arządu  K oła  c ie k aw y  odczyt  kol. d - ra  J .  Pi- 
p re k a  na  t e m a t  zagad n ień  m etodycznych ,  zw iązanych  z n au czan iem  języka  n i e ­
m ieck iego  w  kl, I. O dczy t  zgromadził  k i lkudzies ięciu  ge rm an is tó w  i w y w o ła ł  dość  
ożyw ioną  dyskusję  fachową, d o ty cz ąc ą  zagad n ień  konw ersacj i ,  n au czan ia  g ra m a ­
tyki i w.zbogacanin zasobu  w yrazów . W  o sta tn ich  dniach l is to p ad a  odby ł  się 
w lokalu  K oła  wieczór,  p ośw ięcony  uczczen iu  p am ięc i  zm arłego  św ieżo wybi tnego  
to n e ty k a  polskiego, ś, p, T y t u s a  B e n n i e g o ,  W ieczór ,  zorgan izow any  przez  
w arszaw sk ie  K o ła  T. M. J .  P. i T. N, S. W. ro zp o czą ł  się od  p rzem ó w ien ia  kol. 
T. M ikułowskiego ,  k tó ry  jako p rzed s taw ic ie l  W arszaw sk ieg o  K oła  T. N, S. W. 
podn iós ł  zas ługi w y c h o w a w c ze  i dydak ty czn e ,  zm arłego  uczonego, jako  niegdyś 
nauczycie la  Szkoły  ks. G ra lew sk iego  w  S ta re j  Wsi, n a s tęp n ie  u rz ęd n ik a  M in is te r ­
s tw a  W. R. i O, P„ a u to ra  św ie tnych  podręczn ików ,  cz łonka  Komisji  o cen y  książek  
i w ybi tnego  neofilologa. N as tęp n ie  p re ze s  W arsz a w sk ie g o  K o ła  Tow. Miłośn, J ę ­
zyka  Po lskiego prof. S tan .  S zo b e r  wygłosi ł  d łuższy re fe ra t ,  c h a ra k te ry zu ją c  ro z ­
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wój pog lądów  n au k o w y ch  i znaczen ie  p rac  zm arłego  uczonego. W  w ieczo rze  
uczes tn iczy ło  k i lku  nacze ln ik ó w  w y d z ia łó w  i' w iz y ta to ró w  M in is te rs tw a  W. R. 
i O. P. oraz  sporo  osób ze św ia ta  n au k i  polskiej .

W  grudniu odbyło  się po s ied zen ie  sekcji  m a tem a ty czn e j  W a r s z a w s k i e g o  
K o ł a ,  na  k tó re m  dr. Chrom ińsk i  wygłosi ł  odczy t  o c h a ra k te rz e  dydaktycznym .-

K o ł o  P i o t r k o w s k i e  po d łuższej bezczynnośc i  zorgan izów ało  przy  p o ­
m ocy  W arszaw sk ieg o  Z arżąd u  O k ręgow ego  w dniu  3 b. m. .posiedzenie  odczy tow e,  
na  k tó re  p rzy b y ł  z W arsz a w y  kol. dr.  A n to n i '  Ryniewicz,  w ygłaszając  odczy t
0 „Trzech  h as łach  w y ch o w aw czy ch "  na  p o d s ta w ie  na jnow szej  książk i  B ergsona. 
O dczy t  zgrom adził  k i lkudz ies ięc iu  ko legów  i w y w o ła ł  ogólne za in teresow an ie .

K o l o  T c z e w s k i e  zorgan izow ało  k u r s  j ę z y k a  a n g i e l s k i e ­
g o  w  2-ch k o m p le tac h  pod  k ie ru n k iem  kol. M. W ybie ra lsk ie j .  Kurs liczy 50 osób.

Delegacja  Zarządu G łów nego T. N. S. W. 
u P. K ierow nika M in is ters tw a W. R. i O. P.

w  związku z zam ierzonem  wstrzym aniem  awansu autom atyczne­
go dla nauczycieli, Zarząd G łów n y w ystosow ał m em orjał do P. M i­
nistra W . R. i O. P. oraz w porozum ieniu z innemi organizacjam i roz­
w inął akcję, aby awans ten został utrzym any nadal. W  celu b liższego  
uzasadnienia konieczności utrzym ania awansu autom atycznego d e le ­
gacja Zarządu G łów nego w osobach kol. kol. Prezesa W. Tatarkiew icza
1 W iceprezesa S. K w iatkowskiego udała się w  dn. 4 grudnia b. r. do 
K ierownika M inisterstw a W. R. i O. P., p. W icem inistra K. C hyliń­
skiego. Pan W icem inister ośw iadczył delegacji, że udało się przekonać 
R adę M inistrów o konieczności zachowania awansu autom atycznego  
nauczycieli i że p. Prem jer K ościałkow ski przyrzekł, iż sprawa ta bę­
dzie załatw iona po m yśli życzeń nauczycielstw a. W obec tego ośw iad­
czenia delegaci nie potrzebow ali przytaczać argum entów za utrzym a­
niem awansu autom atycznego i poruszyli sprawę stosunku w ładz szkol­
nych, zw łaszcza n iższych instancyj, do T. N. S. W. P. W icem inister  
potw ierdził dotychczasow e stanow isko M inisterstw a W. R. i O. P., 
że nauczycielstw u pozostaw iony jest w olny wybór organizacji, do 
której chce należeć, a przeciw działanie lub nacisk jakichkolwiek je ­
dnostek oficjalnych, w celu wyboru przez nauczycielstw o określonej 
organizacji nauczycielsk iej, byłby sprzeczny z intencjam i najw yższych  
w ładz szkolnych.

Komunikaty Zarządu Głównego T. N. S. W.
Po s ied zen ie  Prezyd jum  w dniach 28 l is topada  i 3 grudnia  1935 r. 1) W y s łu ­

ch an o  sp raw o zd an ia  kol. P re z esa  z konfe renc ji  z cz łonkam i Z arządu  O kręgow ego  
Pozn ań sk ieg o  z o k a z j i 'w y jaz d u  do Poznania .  2) W y słu ch a n o  sp raw o zd an ia  z K o n ­
gresu  Z arząd ó w  Organizacyj P raco w n iczy ch  i u chw alono  d y re k ty w y  dla  naszych 
d e le g a tó w  w  C entra lnej  R adzie  P racow niczej .  3) P rz e d y sk u to w an o  szczegółow o 
pr- l iminarz  b u d ż e to w y  na  rok  1936 i w  myśl u ch w ały  Z arządu  G łów nego  uchwa-. 
iono rozes łać  go cz łonkom  Z arządu  do w y p o w ied zen ia  się. 4) W y słu ch a n o  s p ra ­
w ozdan ia  z o b ra d  M iędzys tow arzyszen iow ej  Komisji N orm  i u chw alono  d y rek ty w y  
dla  d e leg a tó w  T. N. S. W. 5) Om ów iono  sprawy,  dom aga jące  się p rzed s taw ien ia  
P. K ie row nikow i M in is te rs tw a  zapow iedziane j  audjencji .  6) U s ta lo n o  p o rz ąd e k  
o b ra d  najbliższego posiedzen ia  W y d z ia łu  na  dzień 12 b. m. 7) O m aw iano  sp raw y  
czasopism  T. N. S. W. 8) Om ów iono  szereg  s p r a w ' o rganizacyjnych i p o w ie ­
rzono  re fe ra t  organ izacy jny  kol. Half te rowi.
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Komunikaty Zarządu Okrągu Lwowskiego T. N. S. W.
w  sprawie Funduszu Pośmiertnego,

W  roku  b ieżącym  1935-ym zm arło  do dnia 30 l is to p ad a  29-ciu u czes tn ik ó w  
F. P,, a  więc  o sześciu więcej p o n a d  liczbę, p rzy ję tą  jako  p o d s ta w ę  do wyzna- '  
czen ia  w ysokośc i  w k ład k i  do F, P, na  ro k  1935-ty. Mimo to w y p łaco n o  rodzinom  
Z m arłych  w szys tk ie  premje,  a n ied o b ó r  p o k ry to  z is tn ie jącego w tym  celu funduszu 
zapasow ego .  Z arząd  F. P. wyda, zgodnie  z do tychczasow em . pos tęp o w an iem ,  roczne  
sp raw o zd an ie  po  zam knięc iu  rachunków - Obecnie dla u ła tw ie n ia  regu larnego  
w p ła ca n ia  w k ła d e k  p oda je  do wiadomości,  że w myśl art,  16 i 17 R egulam inu-  
F. P, u s ta n aw ia  się na  rok  1936 w k ła d k ę  w w ysokośc i  30 zł, rocznie,  względnie  
2.50 zł. miesięcznie .  W  przekonan iu ,  że s t a ty s ty k a  w ieku  zm arłych  przyczyn i  się 
do pe łn ie jszego z rozum ienia  w ar to śc i  i znaczen ia  naszej insty tucj i  sam opom ocowej,  
p oda jem y  poniżej n a s tęp u jąc e  zes taw ien ie ;  w w ieku  30— 40 lat zmarło- dwu 
uczes tn ików , od  41— 50 1, — ośmiu, od 51— 60 1. —  jedenas tu ,  od 61— 70 1, — 
sześciu, 75-letni —  jeden, 86-letni — jeden. Średni  w iek  skonu  wynosi  55,5 lat,
Stypnedja, przyznane z Funduszu im. A. Mickiewicza.

W y d zia ł  Z arządu  O kręgu  L w ow skiego  w dniu 22 cze rw ca  1935 r. p rzyzna ł  
z F u n d u szu  im. A, M ick iew icza  94 s ty p en d ja  na  sumę 5620 zł.
Stypendia, przyznane z Funduszu im. Józefa i Zofji Czerneckich.

W ydzia ł  Z arządu  O kręgu  L w ow skiego  w  dniu 18 l is topada  1935 r. p rzyzna ł  
z Fun d u szu  im. J ,  i Z. C zerneck ich  6 s typend jów  po 150 zł.

Kronika.
Szkolna wystawa aparatury chemicznej.

C en tra ln a  C hem iczna  P ra c o w n ia  D y d ak ty cz n a  przy  M uzeum  O św ia ty  i W y ­
chow ania  M in is te rs tw a  W, R. i O. P. (Hoża 88) u rząd za  w sali Nr. 8 w ys taw ę  
szkolnej  a p a ra tu ry  chemicznej,  p rzystosow anej  do  prog ram u chemji w k las ie  ł ł ł  
g imnazjum ogólnoksz ta łcącego .  W y s ta w a  t rw a ć  będzie  p rzez  g rudzień  i styczeń. 
Inform acje  te le fon iczne  —  w godz. od 9-ej do 14-ej, tel . 8.16.93.

Ulgowe bilety wejścia do Muzeum Narodowego dła nauczycieli.
D yrekcja  M uzeum  N arodow ego  w W arszaw ie  p ism em  z dn. 29 l is topada  b, r. 

(Nr. 1234) p o w iadom iła  T. N. S. W,, iż od dn, 1 grudnia  r. b. nauczycie le  m ogą 
k o rz y s tać  —  za o k azan iem  legitymacji  —  z u lgowych o p ła t  za b i le ty  wejścia  do 
obu g m achów  M uzeum  (przy ul, Al, 3 Maja 13 i przy  ul. P o d w ale  15). U lgowa 
o p ła ta  wynosi  15 gr.
A pel do Zarządów Okręgów i Kół T. N. S. W.

Pla n o w a  i ow ocna  p ra c a  ośw ia tow a  wśród  naszych  ro d a k ó w  na  obczyźnie  
rozbija  się często  o b ra k  ks iążek  polskich, k tó ry  od  czasu  ogran iczen ia  ruchu  
dew izow ego  z zag ran icą  szczególnie  do tk l iw ie  da je  się odczuw ać  w Niemczech. 
W o b ec  tego p rzy k reg o  s tanu  rzeczy  Zarząd  Okr. Śląskiego T. N, S. W. pragn ie  
przyjść  naszym  ro d a k o m  z do raźn ą  pom ocą ,  W  tym celu z w raca  się do Z arząd ó w  
wszys tk ich  O k ręg ó w  i Kół T. N. S. W. z g o rącą  p ro śb ą  o zorgan izow anie  na 
swoim te ren ie  w śród  cz ło n k ó w  zbiórk i  k s iążek  o t reści  be le t rys tycznej ,  h i s to ­
rycznej,  p o pu larno -naukow e j,  religijnej,  e lem en tarzy ,  w yp isów  polskich, śp iew ni­
k ó w  oraz  m o d li tew ników  i o p rzes łan ie  ich do kom unalnego  gimnazjum żeńsk iego  
w  C horzowie  na  imię kol, I reny  Juchnow iczów ny .
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KALENDARZ ISKIER NA ROK 1936 — JUŻ WYSZEDŁ. 
Powinien go posiadać każdy nauczyciel.

Członkowie T. N. S. W, mogą nabywać Kalendarz w Administracji Iskier 
i w biurach T. N. S. W. w Warszawie z 25% zniżką (2 zł. 70 gr. zamiast

3 zł. 60 gr.).

Redakcja „Przeglądu Pedagogicznego" przesyła wszystkim swym Czytel­
nikom serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne.

Następny numer „Przeglądu Pedagogicznego" — wraz ze spisem rzeczy 
LIV (19) rocznika — ukaże się w dniu 15 stycznia 1936 roku.



KSIĄŻNICA-ATLAS T.N.S.W.
Lwów, ul, Czarnieckiego 12. Warszawa, Nowy Świat 59. 

Telef. 298-50. Tele l ,  563-88 i 215-47.

P O L E C A :

P r o f .  S T E F A N  B A L E Y

Z A R Y S  PSYCHOUOGJT W  Z W IĄ Z K U  
Z r o z w o j e m  p s y c h i k i  D ZTEC K A
Z 87 ryc inam i i 1 tab l icą  ba rw n ą .  S tron  424. Zł. 6.40.

Książka liczy się z po trzebą  osób. dla k tórych głównym przedm io tem  zain te ­
resow an ia  jest psychika  dziecka, a  psychologia ogólna jest jedynie  wstępem  
do tej bardziej  szczegółowej dziedziny. T en  jej ch a ra k te r  czyni z niej b a r ­
dzo p rak ty czn ą  pomoc tak  d la  n a u cz y c ie l i -w y c h o w a w c ó w ,  jak  i rodziców.

Z .  L O R E C

A K W A R J U M  S Ł O D K O W O D N E
Wiadom ości  techniczne,  jak  urządz ić  i p ie lęgnow ać  akwarjum.

W yd. II. Z 114 rycinami.  Zł. 2.60.

W YDAW NICTW A GWIAZDKOWE
H . B o g u szew ska  i J .  K ornack i: Wisła . Pow ieść  z życia  „w odn iaków " 10.—

—  Ja d ą  wozy z cegłą.  Pow ieść  z życia  p r z e d m i e ś c i a ................ 7.50
E . S zem p liń ska : 18 spotkań.  N o w e l e .............................................................. 8,—
Z . S zy m a n o w ska :  O pow ieść  o naszym domu. W spom nien ia  o dom u

rodzinnym  K S z y m a n o w s k i e g o .............................................   3.80
J . W iktor: O rk a  na  ugorze.  Powieść  z życia wsi i szkoły podhalańsk iej  12.—
J , W oło szyn o w sk i:  Było tak  Pow ieść  o historji  P o l s k i ......................7,—
J , G o rzycka: Krysia  i karab in .  Powieść  osnu ta  n a  t le  w a lk i  o n ie ­

podległość  P o l s k i      . 3.40
S ł. K arp ińsk i:  Po lsk ie  skrzydła  w  m oich lo tach  długodystansowych.

W spom nien ia  l o t n i c z e ......................................................................... 4.50
M . B , Lepecki: W  b laskach  wojny. W spom nien ia  z wojny polsko-

bolszewickiej w la tach  1918— 1920 . . . .  , . . . 4.—
J . M eissner i T. M ilew ski:  W  k ra in ie  ł ęk u  i pragnienia .  W spom nien ia

z lotu nad S a h a rą  ; ................................................................... 3,20
F  A .  O ssendow ski: M ocni ludzie.  Pow ieść  z r l 8 3 1 . , , . , .  , —
J . B . R ych lin sk i:  P rzygoda  Krzysztofa Arc iszewskiego. Pow ieść  . . .  2 80
M : Tarnow ski: Cejlon, w yspa  ra jska.  W spom nien ia  z podróży  . . .  —
J . Yaldour: W  k ra in ach  ohu  Nilów. Pam ię tn ik  p o d r ó ż y .................  —

Ź Ą U A Ć  W  L E P S Z Y C H  K S I Ę G A R N I A C H ,

P r e n u m e r a t a  z  p r z e s . r  r o c z n i e  6 z ł ,  p ó ł r o c z n i e  3.60.  N r .  p o j e d .  50 g r .  O g ł o f z e n i a  */, s i r .  I 2 0 z ł ,  1 m / m  80 g r .

R E D A K C JA  I AD M INISTRA CJA: W arszaw a,  ul. Bracka 18, teł . 222-26 P .K  O 1487 
Redak to r  i Wyd.:  Maksymiljan Tazhir.  Nakładem : Zarządu G łów nego  T. N. S. W.

D r u k  S t .  N i e m i r y  S y n  i S - k a ,  W a r s z a w a ,  P I .  N a p o l e o n a  4,  l e i .  676-40.

O pła ta  pocz tow a  uiszczona ryczałtem.


